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tarzy ńskiego obok Magistratu. "E Ogłoszenia przyjmują: w Piotr- ` NN i obie księgarnie; w Lodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego; 


kowie Redakcyja „Tygodnia” i obie księgarnie; w Warszawie || 
„Rajchman i Spółka” Senatorska 26 i „Gracyjan Unger” | $ 
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Farb, Lakierów, Cementu, 


Środków dezynfekcyjnych 


na bieżący sezon wiosenny już nadeszły 


KIEFER 


z wyborowego mleka, codziennie świeży na 
zamówienie kupować można (po kop. 
15 butelka, w półbutelkach LO k.) Wiado- 
mość bliższa w Redakcyi „Tygodnia.“ (0—11) 


Z Miasta i Okolic. 


| 
— Z powodu zbliz zających się 
egzaminów do klasy I-ej, przypomina- 
my, że według obowiązujących przepisów, 
każdy watępujący do klasy winien: a) u- 
mieć modlitwy i ważniejsze zdarzenia z 
historyi Starego i Nowego Testamentu, 
zgodnie z planami szkolnemi, zatwierdzo- 
nemi przez ministra oświecenia narodowe- 
go dnia 20 czerwca (2 lipca) 1890 r.: b) 
umieć płynnie czytać po rusku, opowiadać 
przeczytane krótkie i łatwe opowiadania, 
robić rozbiór etymologiczny, pisać po ru- 
sku za dyktandem, bez przekręcania słów, 
przedeklamować jeden z wierszy, których 
się egzaminujący uczył w domu na pamięć 
i czytać po cerkiewno-słowiańsku; c) umieć 
cztery główne arytmetyczne działania z 
liczbami całkowitemi, umieć rozwiązywać 
piśmiennie, a szezególniej pamięciowo, nie- 
wielkie, odnoszące się do tych działań za- 


dania, umieć używać ruskich szezotów i od- 
bywać na nich dodawanie i odejmowanie. 


— Przypominamy o mających się 
odbyć dzisiaj (w niedzielę) wyborach To- 
warzystwa Dobroczynności, w sali ogólnych 
zebrań tutejszej Dyrekcyi Towarzystwa 
Kredytowego. 


— Nowy sklep. Znana winotłocznia 
krajowa Morozowicza, otworzyła w ubie- 
głym tygodnia w domu p. Ronthalera pierw- 
szy w naszem mieście skład win swoich, 
które w Warszawie i w innych miastach 
kraju naszego, dawno się już rozpowsze- 
chniły. 


— Pożar, który z podpalenia chaty(jedne- 
go z włościan przez drugiego)wybuchnął dnia 
5 kwietnia we wsi Moszczenica pod Piotr- 
kowem, zniszczył aż 27 domów mieszkal- 
nychą oprócz innych gospodarskich budyn- 
ków! Poszła z dymem pasza cała dla in- 
wentarza, a ¢o ważniejsze—zboże przezna- 
czone na zasiew wiosenny i na wyżywie- 
nie się podezas przednowku!.. Pogorzelcy 
głodni i ze wszystkiego dobytku odarci, 
nocują po sąsiednich stodołach, nie mając 
z czego żyć, ami czem obsiać gruntów na 
wiosne; wielu też z nich żebrze poprostu 


Do Składu Aptecznego J. ŻARSKIEGO w Piotrkowie. 
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po ulicach naszego miasta, prosząc 0 tyż- 
kę ciepłej strawy. Czyż, wobec takiej nę- 
dzy, nie nakazuje bratnie chrześcijańskie u- 
czucie przyjść w pomoc tym nędzarzom bez 
chleba i dachu? Czy przez to nie zaszezepi się 
w ich sercach uszlachetniającego uczucia 
wdzięczności i szezytnej idei wzajemnej pomo- 
cy w niedoli, której lud nasztak bardzo potrze- 
buje?.. Możeby zamożniejsi księża okoliczni i 
ziemianie pomyśleli nad spełnieniem tego 
wprost chrześcijańskiego obowiązku miło- 
ści bliźniego? Korespondent, donoszący nam 
0 powyžszem położeniu włościan wsi Mo- 
szezenica, nadsyła na cel powyższy jednego 
rubla, a my dodajemy AUERS 


— Najwyż sze nagrody. Otrzyma- 
li ordery św. Włodzimierza 4 stopnia za 
wysługę 35 lat: b. naczelnik p-tu radom- 
skowskiego, radca stanu Żegliński; inspek- 
tor ubezpieczeń piotrkowskiego rządu gu- 
bernijalnego Zagrzejewski; pomocnik na- 
czelnika p-tu łódzkiego Marcinkowski i re- 
ferent piotrkowskiego urzędu powiatowego 
Rutkowski. 

— ©Cyklodrom. Od p. B. Dąbrowskie- 
go, amatora cy klisty, urządzającego w mie- 
ście naszem cyklodrom, otrzymaliśmy wia- 
domość, że roboty są na ukończeniu i że 
otwarcie eyklodromu dla publiczności, na 
zasadzie otrzymanego zezwolenia J.-W. Gu- 
bernatora, nastąpi już wkrótce. 


— Z okolic Zarek piszą do „Gaz. 
Kiel.”: Na przypiaskowatych naszych grun- 
tach siewy juź w wielkim tygodniu rozpo- 
częliśmy, a obecnie robota w polu wre w 
najlepsze. Niektórzy z włościan, lubiący siać 
zawczasu, posiali już grochy i owsy rychli- 
ki, posadzono nawet kartofle. Rozsady, sie- 
wane po św. Józefie, przez nasze gosposie, 
sprawiły im kłopot niemały. „„ nie powscho- 
dziły. Jak się okazało przyczyną tego było 
zepsute nasienie, a nawet fałszowane. Do- 
tychczas głównymi dostawcami tego rodza- 
ju warzywnych nasion, byli przeważnie pro- 
dukujący je włościanie, obecnie i ten han- 
del spodobał się żydkom, którzy rozwożą 
i roznoszą po wioskach nasiona marchwi, 
buraków, rozsady. Rozsadę względnie dro- 
gą, fałszują oni nasieniem rzepaku zimowego 


i rapsn; ziarna tych roślin są do siebie nader | 
zbliżone i rozróżnić ich na oko trudno. Zboża | 


ozime przetrwały zimę bardzo dobrze, kilka 
ciepłych wiosennych deszczyków rozbudzi- 
ło wegetacyję, ruń ruszyła juź w górę. 
Posiewy koniczynne, o *ile teraz osądzić 
można, przedstawiają się mniej obiecująco, 
być może jednak, iż parę dni ciepła spro- 
wadzi pożądaną zmianę na lepsze. Chowa- 


ne tutaj owce świniarki, mało wybredne, 
łatwo w krzakach lub na ugorach znajdu- 
ją dla siebie pożywienie, co do bydła to 
AA z pola głodne i potrzeba mu 
koniecznie w stajni paszę zadawać. Fun- 
keyjonujące w okolicy fabryki eykoryi, 
zawarły. znacznie większą liczbę kontra- 
któw, niż dawniej. Do uprawy cykoryi 
wzięli się bardzo chętnie włościanie, ma- 
jacy dosyć czas do obróbki. 


— Z okolic Ojcowa piszą do „Gaz. 
Świąt.” Wkrótee po nowym roku przyje- 
chał do Ojeowa majster ciesielski K. G, 
przysłany przez hr. Krasińskiego z War- 
szawy do stawiania budynków. Ugodziwszy 
się z miejscowym rządcą, zaczął najpierw 
budować tartak. Do roboty wynajął ludzi 
ze Smardzewice, Czajowice i Skały, Praco- 
wali oni przez zimę podczas mrozów i, nie- 
mało się namęczyli, żeby coś zarobić. 'Kie- 
dy już budowa była na ukończeniu, maj- 
ster pono obliczył, że za tanio się ugodził 
i że straci, Więc cóż robi? Oto bierze od 
rządey 60 rubli na rachunek roboty i nie 
zapłaciwszy robotnikom, wyjeżdża nocą z 
Ojeowa. Zawiedzeni ludzie poszli do pana 
rządey prosić o zapłatę, ale tu powiedzia- 
no im, że tylko sam majster odpowiada za 
swoje długi i źe nikt temu nie winien, je- 
sli on za tanio się ugodzi. Ow majster 
pozostał też dłażny i tym, od których brał 
Żywność. Trzeba się spodziewać, iż rzecz 
ta wyjaśni się i będzie załatwiona w ten 
sposób, aby ubodzy ludzie nie byli stratni. 

— Mieszkańcy Skały trudnią się 
głównie wyrobem i sprzedażą kaszy. Nie- 
jeden zaś z ich sąsiadów szuka niebezpie- 
cznego zarobku z przemytnictwa towarów 
zagranieznych. Otóż jedna ze skalanek, Mo- 
rawska, doznała przed trzema tygodniami 
niemiłej przygody. Wiozła ona kaszę na 
sprzedaż do Słomnik. Na wozie obok niej 
siedziała córka, a syn powoził. W tem wy- 
mijają na drodze żyda, idącego z tłomokiem. 
Ten prosi, żeby go zabrali; targ w targ, u- 
mówili się, że zapłaci 45 kopiejek, i przy- 
jęli go na wóz. Gdy przyjechali na most 
pod Słomnikami, trzeba było się zatrzymać, 
bo przy opłacie mostowego nagromadziło 
się dużo furmanek. Morawska, nie chcąc 
długo czekać, poszła z córką do miasta, a 
syn zaczał konia poić. Wtem do wozu zbli- 
ża się kilku strażników od akcyzy, rozwi- 
jaja tłomok żyda i znajdują w nim spiry- 
tus przemycany. Pytają żyda, czy to jego 
towar, a on na to: „Co ma być mój? Ja 
żadnego towaru nie mam.* Zabrano więe 
konia i furmankę ze wszystkiem, co na niej 
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było, i odprowadzono na komorę do Micha- 
łowie. Morawsey mają teraz wielki kłopot, 
bo jak tu w sądzie dowieść, że nieoni przy- 
wieźli spirytus zagraniczny?... 

— Na ostatniej sesyi kwartalnej 
mularzy odbytej w zeszłym tygodniu w 
Łodzi uskarżano się na swawolę i lekko- 
myślność majstrów przy wykonywaniu ro- 
bót, a jednocześnie na nieszlachetną konku- 
rencyję, która w skutkach wydaje straszne 
rezultaty. Wytoczono przed forum zgroma- 
dzenia sprawę ostatniej katastrofy budowla- 
nej i wiele innych wypadków pomniejszych. 
Przedewszystkiem majstrowie mieli na wzglę- 
dzie środki zapobiegania wypadkom zawa- 
lenia i zabezpieczenia pracujących od kale- 
ctwa i śmierci, Uznano tedy za kwestyję 
palącą utworzenie z łona cechowego komi- 
syi, któraby sprawdzała, czy roboty mular- 
skie w budowlach łódzkich prowadzone są su- 
mienniei zzachowaniem wszelkich przepisów. 
Na ogólne życzenie godność członków ta- 
kiej komisyi przyjęli na siebie czterej maj- 
strowie, a mianowicie pp.: Fróhmel, Lam- 
precht, Straszewski i Tomczak. Uchwalo- 
no też, by do budowy używano materyja- 
łu w dobrym gatunku, a w nowo wzno- 
szonych gmachach zaprowadzono urządze- 
nia, zabezpieczające robotników od wy- 
padków nieszczęśliwych. Wobee tego, że 
majstrowie cechowi podpisują plany przed- 
siębioreom, którzy bez udziału podpisują- 
cego prowadzą roboty, zgromadzenie orze- 
kło, iż ci majstrowie, którzy nie będą ro- 
bót prowadzili, a plan podpisali, zostaną z 
cechu usunięci; to samo zagraża tym, €o 
nie będą ściśle przestrzegali obowiązują- 
cych tutaj przepisów budowlanych. 

— Besyja stowarzuszenia maj- 
strów fabrycznych w m. Łodzi znów do 
skutku nie przyszła.  Charakterystyczne 
jest to, że ami na pierwsze ani też na drugie 
wezwanie nie przybył ani jeden z prze- 
mysłowców łódzkich, pod których bądź eo 
bądź patronatem winna się znajdować no- 
wo powstająca instytucyja. Ostateczne ze- 
branie naznaczono na maj, 


— Kontrola kotłów. 
zarządzonych energicznych środków, celem 
kontrolowania stanu kotłów parowych w 
fabrykach łódzkich, postanowiono w trzech 
fabrykach kotły opieczętować i, do czasu 
odpowiedniego zamienienia ich nowemi lub 
naprawienia, zawiesić wszelką pracę temi 
kotłami wykonywaną. 

— Nowy szantaż obmyślili sobie 
sprytni oszuści. Korzystając z zaprowadzone- 
go odniedawna pozwolenia przesyłania towa- 
rów za zaliczeniem pocztowem, wysyłają oni 
paki starych szmat, makulatury i t.p. bez- 
wartościowe przedmioty, nakładając na nie 
opłaty po kilkadziesiąt rubli wynoszące. 
Ofiarą oszustw padło niedawno kilka wy- 
bitniejszych firm łódzkich. Jedna z prze- 
syłek, oceniona przez oszusta na 20 rubli, 
a zawierająca stare papiery wyprawiona 
była ze stacyi Rudniki. 

— Zbadanie, o ile dom Bławata, w 
którym wydarzyła się katastrofa zawalenia 
murów może być odbudowany, rząd gu- 
bernijalny miejscowy powierzył akademi- 
kowi architektury p. Nowiekiemu, który 
też pojechał do Łodzi w celn przeprowadze- 
nia ekspertyzy. 

— Jak dalece poszukiwane sa 
posady w zakładach przemysłowych wyka- 
zuje najlepiej fakt, że na ogłoszenie jednej 
z firm łódzkich o wakującem miejscu techni- 
ka zarządzającego tkalnią z pensyją 1200 rs. 
rocznie zgłosiło się 250 kandydatów. 

— Straż ogniowa echotnicza 
łódzka odznaczona została na wystawie 
przeciwogniowej w Petersburgu dyplomem 
honorowym. 

— Ospa, szkarlatyna i dyfteryt grasują 
w Łodzi. 
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SPRAWOZDANIE 


z dzialalności Rady Zarządza- 
jącej Piotrkowskiego Towarzy- 
stwa Dobroczynności za miesiąc 

MARZEC r. b. 


anann 


Do kasy Towarzystwa Dobrocz. wpłynęło: 


Uu 1-g0 
WOM 
do 1 gw 
kwietnia, 


w 
Marcu 


L Na stypendyjum . 
Na wpisy szkolne 
Na masz. do szycia 

Na zak.rodz.,Adeli* 

Na kształcen. fach.: 

a) w warsz. tkaek. 

b) w innych zakt, 

Zwrot pożyczekbez- 

procentowych 

Na inne dobroczyn- 

no cele: 

1) Ze składek od 
członków rzeczy- 
wistych i ofiaro- 
dawców . 

2) Z koncertów, te- 
atrów i zabaw . 

3) Z kwesty Wiels 
kanoenej, skarbo- 
nek,tabliczek i in. 

4) Z nieprzewidzia- 
nych źródeł i bez 
oznaczonego célu 

Na „Panią Kuchnię* 

Na „ochronkę miej- 

ską * "pó, 

Na konserwac. pom- 

ników ródzinyBurg- | 

hardów .. za 

Na czasową ochro- 

nę dla chłopców . 

Procentów od ka- 

pitałów o r a E 


Razem, « „| — |--| 


205 


VII. 


75 


= 
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14 


XLI, 
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W szczegółach pozycyje dochodów, w mie- 
siącn marcu, przedstawiająsię jak następuje: 

Na wpisy szkolne złożyli urzędnicy izby skarbo- 
wej w Piotrkowie rs. 11 kop. 29. 

Pożyczek: bezprocentowych zwrócono 28 rat, w tej 
liczbie pod przymusem sadowym od jednej osoby. 

Składki członków rzeczywistych złożyli: p. Gajewski 
Jan rs. 6 za 1892 r.—p. Jarnuszkiewicz Antoni rs. 3 
za l-sze półrocze 1893 r.—p. Jork Wilhelm rs, 6 
za 1893 r—p. Kniehowiecki Julijan rs. 4 za 1-sze 
półrocze 1893 r.—p. Wygrzywalski Maryjan rs, 3 
za 1-sze półrocze 1893. r.—p. Śmiarowski Alfred 
rs. 6 za 1892 r.—p. Szymański Karol ra. 12 za 1891 
i 1592 r.— p. Krins Karol i Krins Marja po rs, 6 
za 1893 r.—p. Dzuryczycz Jerzy rs. 6 za 1893 r. 
—książe Golicyn Aleksy rs. 6 za 1898 r,i p. Ząb- 
czyński Roman ra. 12 za 1891 i 1892 r. 

Dla biednych złożyli: Redakeyja „Tydzień* ra. 7 k. 
50—p. Szeligowski Wład, rs. 3—i p. Cedrowska 
Eleonora rs 8. 

Na Tania Kuchnię: Redakcyja „Tydzień* rs, 8— 
p. Chrzanowski Stanisław rs, 1—i p. Łuczycka 
Stefania rs, 5. 


Wydano z kasy Tow, Dobroczynności: 


Yd ]-gu 
Stycznia 


do 1-10 
Kwietnia 
rs. |k. 
Na stypendyjnm . 
IL. Na wpisy szkolnej — |— | 238B— || 233|/— 
HI. Na maszyny do szy- 
ĉia sos 4 4 : « „| — |] — |—| — |— 
IV. Na ochronę „Adeli“ — |—|| 70|— || 270/— 
u Na kształ. fachowe: 
a) w warsz.tkackich| — |— | = |— | 250/— 
b) w innych zakł.| — |—|| 25/40|| 40j16 
VI. Na pożyczki bez- 
procentowe .. . „| — |—|| 205— || 205/— 
VIL Na inne dobroczyn- 
ne cele: 
a) Na wsparcia pie- 
niężne stałe i do 
rażne . « « « „| = |—| 111|- || 857/15 
b) Na lekarstwa , | — |—| — |—| 30/76 
e) Na pogrzeby . — 5 — 8|— 
d) Na potrzeby kan- 
celaryjne . -. „| — |—|| 10)—|| 26/63 
e) Na potrzeby nie- 
przewidziane . „| - || — 46/86 
VIII. Na „Tania Kuchnie*| — |—| 122/11 || 262/11 
IX. Na ochronę miejskaj — |—| — 50|— 
X. Na konserwacyję 
pomników rodziny | 
Burghardów . . „| — [=i — |-| — |— 
XI. Na czasową ochro- 


nę dla chłopców .] 
Razem, . .| — ||| 854/51 [1863/56 


Tania Kuchnia wydała obiadów: w styeznia— 
1,798, w lutym—2.004, w marcn 2,398: w tej liez- 


bie: 1,269 bezpłatnie, 4,339 za markami i 687 za 
gotówkę. 

Na wpisy szkolne wydano 19 uczniom, kształca: 
cym się w miejscowych zakładach naukowych— 
stypendyjnm 1-0;—ux kształcenie fachowe w in- 
nych zakładach 4-m;—pożyczek bezprocentowych 
udzielono 7 rzemieślnikom; — pochowano 2 ubogich. 


Prezes—J. W. Kański. 
Skarbnik Ks. A. Zagrzejewskt. 
Za sekretarza—K. Strzelecki, 


Wiadomości Bieżące. 


= Ministeryjum rolnictwa. Prace komi- 
tetu ministrów w sprawie przekształcenia 
ministeryjum dóbr państwa na | ministery- 
jam rolnictwa zostały zawieszone na czas 
nieokreślony, jak donosi „Warsz, Dniewn.* 
z Petersburga. Mówią tamże wszelako, iż 
wraz z mianowaniem r. t. Jermołowa na 
stanowisko ministra dóbr państwa, posie- 
dzenia na nowo będą rozpoczęte. Jeżeli 
wynikiem prac komitetu będzie przekształ- 
cenie ministeryjum dóbr państwa na mi- 
nisteryjum rolnictwa, wówczas wiele spraw, 
dotyczących gospodarsiwa rolnego, a kon- 
centrujących się obecnie w ministeryjum 
spraw wewnętrznych, przejdzie pod zarząd 
ministeryjum rolnictwa. Ułatwi to obo- 
wiązki ministeryjaum spraw wewnętrznych 
i usunie potrzebę ustanowienia urzędu trze- 
ciego wice-ministra spraw wewnętrznych. 
Jeżeli zaś ministeryjum dóbr państwa po- 
zostanie  niezreformowane, ustanowienie 
trzeciego wiee-ministra przy ministeryjum 
spraw wewnętrznych będzie nieodzowne. 


= Spory serwitutowe. Z powodu wyni- 
kłych wątpliwości eo do spraw o kradzież 
w lasach w obrębie Królestwa Polskiego 
senat rządzący wydał następujące orzecze- 
nie, które w formie eyrkularza do wszyst- 
kich sądów zjazdowych, znajdujących się 
w obrębie warszawskiej izby sądowej, za- 
mieszczają Warsz. gub, wied.: „Spory, do- 
tyczące serwitutów leśnych w gubernijach 
Królestwa Polskiego, bezwarankowo nie 
podlegają instytucyjom sądowym, lecz na- 
leżą do władz administracyjnych spraw 
włościańskich. Jeżeli więc wyniknie po- 
trzeba pociągnięcia włościanina do odpowie- 
dzialności karnej za wyręb lasu, to może 
być przez sędziego pokoju lub gminnego 
tylko wówezas osądzony, jeżeli niema naj- 
mniejszej wątpliwości, iż skarga nie pozo- 
staje w zwiazku z prawem serwitutowem; 
wówczas bowiem roztrzygają instytucyje do 
spraw włościańskich.” 

= „Praw. wiestn.” zamieszcza wykaz 
spraw, które w najbliższej przyszłości czy- 
tane będą w radzie państwa. Wykaz ten 
obejmuje pomiędzy innemi: Projekty mi- 
nisteryjam spraw wewnętrznych: o usta- 
nowieniu podatku na rzecz m. Łodzi od 
towarów przywożonych koleją łódzką; o 
powiększenia liczebnem straży ziemskiej 
w m. Chełmie, w gub, lubelskiej i o na- 
daniu p. ministrowi spraw wewnętrznych 
prawa decydowania samoistnie w kwestyi 
ustanawiania posad strażnikom ziemskim 
na koszt miast w Królestwie Polskiem; o 
zniesieniu kahałów w Rydze oraz w gub. 
kurlandzkiej. Projekty ministeryjum finan- 
sów: o odpowiedzialności właścicieli fabryk 
i zakładów przemysłowych, oraz przedsię- 
biorców robót budowlanych za śmierć lub 
kalectwo robotników; o prolongowaniu o- 
płat celnych od towarów zagranicznych i 
o pobieraniu ich w pewnych razach ratami. 


= Stan urodzajów. „Gazeta handlowo- 
przemysłowa” donosi o złym stanie zasie- 
wów ozimych w Europie, szczególnie we 
wschodnich Niemczech i Austro-Węgrzech; 
najwięcej ucierpiało żyto, 

= Budowa nowego gmachu sądu okre- 
gowego w Radomiu postępuje szybko, jak 
donosi miejscowy organ; mury już wyłoni- 
ły się z fundamentów. 
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Przemysł i i Handel. 


%» Handel w Odesie zbożowy nieco się 
ożywił; ruch wywołany został konieczno- 
ścią sprzedaży ziarna, w swoim czasie Z4- 
kupionego przez kupców besarabskich na 
spekulacyję. Wszystkie gatunki pszenicy 
obniżyły się od 2 do 3 kop. na pudzie. 
Jęczmień obniżył się również, pomimo to, 
że ziemstwo z Ananiewa zakupiło 100, 000 
pudów dla potrzeb zasiewu. Koniczyna spa- 
dła w cenie o 4 kop. na pudzie.— Nie le- 
piej idzie handel oweami, Dawniej bardzo 
wiele owiec sprzedawano do Konstan- 
tynopola, lecz od roku 1886-go sprzedaż 
ta progresyjnie zmniejszą się i od kilku 
już lat zaledwie do 50,000 baranów sprze- 
daje się. — Handel drzewem bardzo się 
zmniejszył, —a rzecz niebywała, że spoty- 
kamy się na tem polu z konkurencyją au- 
stryjacką, która aż na Kaukaz swoje 
drzewo dostarcza, t. je do najbardziej lesi- 
stej miejscowości. Widzimy jednak ze spra- 
wozdań departamentu ceł, że od lat kilku 
departament otrzymuje przeciętnie 2 mili- 
jony rubli cla od importowanego z Austryi 
drzewa.—Spirytus bez zmiany, tranzakcyje 
nader ograniczone; do Władywostoku wy- 
słano 800 beczek różnej wielkości i sprze- 
dano z rektyfikacyi Koniuchowskiej po 2.224, 
a z innych rektyfikacyj po 2.15 do 2.20 
za 100°, 


Z Biblijografii i Prasy. 


— „Niwy. zeszyt drugi marcowy wyszedł z 
druku i zawiera „Nasze czasy,” przez Ludwika 
Strąszewicza;—„Matematyka i rzeczywistość, przez 
S. Dieksteina; — „Szkoła antropologo-kryminalna", 
przez Aleksandra Moldenhawera; — „Oele i środki 
myślenia nankowego” (dokończenie), przez W. K. 
Clifforda; — „Rozwój psychologi doświądczaluej”, 
(według Bineta), przez J. Jot; — „Jalijnsz Ferry”, 
przez Adama Szawłowskiegos—„O świcje* (wiersz), 
przez Bożydara; — „Dwie kochanki*, nowela, przez 
Zygmunta Straszewicza; — „Rozbiory I sprawozdae 
nia*; — „Bez tytułu* (kronika) przez Perturbatora; 
—,„Notatki naukowe i biblijograficzne. 

Sposób opracowywania poważniejszych artykntów 
w „Niwie* pod nową redakcyją, jest ze wszech 
miar godzien zaznaczenia, Wogóle popularność wy= 
kładu i dobór treści, czyni obecnie „Niwę* pi- 
smem mopzącem wkrótee rozciekawić szersza kola 
naszej inteligencyi. Sposób też prowadzenia kronik 
(pod nazwa „Bez tytułu") jest również bardzo na 
czasie: kroniki „Niwy*—to doborowe pogawędki to- 
warzyskie o najważniejszych sprawach naszych do- 
mowych!.. 


— „Atenenm* zeszyt kwietniowy (1:szy, tomu 
IT za rok bieżący) wyszedł z druku i zawiera: 
„Okres rycersko-romantyczny w życia Julijusza 
Błowaekiego* (1340 — 1842), przez Ferdynandą 
Hósieka; — „Wykształcenie prawne w Niemczech*, 
stan obecny i projektowane refórmy, przez St. Ho- 
lewińskiego;—„Zyczenie,* nowela, przez Sudlermana; 
—,„Pryderyk Nietzscheć , studyjum filozoficzne, przez 
D-ra Garfejna; — „Sielanki* (Plein-air), przez A, 
Langego;—„Homer i Troja*, przez Stanisława Wit 
kowskiego;—,2 beletrystyki zachodu,* przez N. T 
—,„Z teoryi i faktów przyrodniczych,“ przez Maksy- 
milijana Flauma;—,Reforma wyhorcza w Prusach,“ 
mzez K. R. Żywiekiego; — „Najnowsza literatura 
dla młodzieży“; „Trzeci zjazd górniczy”; — „Roz- 
biory i aprawozdanikć; — „Nowości naukowe i lite- 
rackie*; „Kronika miesięczna”, 


— „Sztuka ożenienia się”. 
tulem wyszła bardzo dobra pod względem formy i 
treści książeczka znanego włoskiego autora Pawła 
Mantegazza, w której... każdy osobnik, męzki czy 
żeński, Jeśli go samotność pielgrzymki tej doczesnej 
nużyć zaczyna, znajdzie zdrowe i došwiadezone ra- 
dy, jak się ożenić, by sobie zgotować szezęście i 
spokój, Książka czyta się z zaciekawieniem, a dzie- 
li się pa XI niedługich rozdziałów (całość str, 257 
in 160): Małżeństwo w dzisiejszem społeczeństwie- 
Dobór w małżeńatwie i sztuka dobrego wyboru. 
Wiek i zdrowie. Sympatyje fizyczne; rasa i narodo. 
wość, Harmonije uczucia, Harmonije myśli. Kwe- 
styja pieniężna, Wypadki i przypadki w maiżeń 
stwie, Piekło, Czyściec. Raj.— Wszystko to poprze- 
dzone wstępem p, t.: Pomiędzy Scyllą a Charybdą 
—żenić się, czy się nie żenić?,. 


Pod tym ty- 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d, 91 czerwca (3 lipca) w sądzie zjązdo” 
wym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomosci: 
1) we wsi Różyca w gminie Gałkówek w pow. 
brzezińskim pod M 12, od sumy 150 rs. 2) we wsi 
i gminie Biała w pow. brzezińskim pod M 45, od 
sumy 200 rs, 3) w osadzie Główno w gminie Bra- 
toszewiee, w pow. brzezińskim pod M 31/20, od 
sumy 500 rs. 4) w m. Tomaszowie w pow. brze- 
zińskim, przy ulicy św. Tekli pod NM 355, od sumy 
500 rs, 5) w osadzie i gminie Będków pod X 46 
od sumy 30V rs. 

— Tegoż dnia w sądzie zjazdowym w m. Łodzi, 
na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi pod N-rem 
1060 B, od samy 500 rs, 

— 26 kwietnia (8 maja) w kancełaryi gminy 
Wancerzów w pow. częstochowskim, na sprzedaż 
nieruchomości w osadzie Matów, od sumy 50 rs: 

— 8 (16) czerwca w urzędzie ptu częstochow- 
skiego, na urządzenie pomieszczenia dla wołów ste- 
powych przy rzeźni miejskiej w Częstochowie, od 
sumy 251 rs. 55 kop. in minus, 

— 8 (15) maja w magistracie m. Będzina na re- 
stąuracyję szopy ogniowej w Będzinie, od samy 
556 rB. 26 kop. 

— 4 (16) maja w kancelaryi gimnazyjnm męz- 
kiego w Piotrkowie, na restauracyję domu pod N 
258 w Piotrkowie, stanowiącego własność War- 
szuwskiego Okręgu Naukowego, od sumy 2,145 rs. 
85 kop. in minus. 

— 7 (19) maja w urzędzie guhern. piotrkowskim 


a 


na budowę 4-ch świdrowanych studziea w m. No- 
woradomsku, od sumy 5,629 rs. 20 kop. in minus. 

— 20 kwietnia (2 maja) w urzędzie gminy Pan- 
ki w pow. częstochowskim, na budowę mostu we 
we wsi Panki na drodze 2-go rzędu częstochow- 
sko-podłężyckiej, od sumy 1,228 rs, 2 kop. in minus. 

— b (17) maja w urzędzie gminy Bogusławice 
na sprzedaż osady karczemnej Biała w osadzie 
Wolborzu, od sumy 1,161 rs. in plus. 

— W d. 30 czerwca (12 lipca) w sądzie okręg. 
;| piotrkowskim na sprzedaż: 

1) niernchomości w m. Piotrkowie oznaczonych 
NM 236/138 B, przy ul, Petersburgskiej i 168/516 
D, przy ul. Odeskiej, pierwsza od sumy 27,000 rs. 
druga od 15,000 rs. 

— 21 czerwca (3 lipca) w sadzie zjazdowym w 


Łodzi na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi: 1) 
przy ul. Długiej pod MM 798-b i 798-© od sumy 


8,000 rs. 2) przy ul. Drewnowskiej pod X: 88 od 


sumy 1,400 rs. 
amema z o a E 


Kronika giełdowa. 
24 Kwietnia. 


Wyższe dla rubli kursa nie potrafiły się utrzy- 
mać wobec wiadomości o zawiejach śnieżnych w 
Cesarstwie, z czego uiekorzystne wyprowadzono 
wnioski o przyszłych urodzajach. Zbyt dalekie o- 
czywiście to konjnktnry, aby, po za sferami spe- 
knlacyjnemi, budziły zajęcie. Rynek papierów pu- 
blicznych pozostawał wciąż pod wrażeniem kon- 
wersyi listów ziemskich, która dopiero wzięła swój 
początek tak, że teraz niepodobna o rezultacie ja- 
kiegokolwiek czynić przypuszczenia. l'owszechnie 
jednak sądzą, iż powodzenie jest niechybnem, Tym- 
czasem kursy listów ziemskich były chwiejne. Gdy 
w pierwszym zapale płacono po 99.75, to następnie 
kurs ten zeszedł na 98.90, aby potem wrócić na 
99 kop. 55. Dziwne to zaiste zjawisko, iż obroty 
dokonywają się walorem nie istniejącym. Póki zaś 
walor ten nie okaże się w rzeczywistości, co przed 
końcem lipca nie nastąpi, interesa listami mieć bę- 
dą charakter speknlacyjny. Z innych papierów, 
Listy m. Warszawy spadły byly na 101.80, wsze- 
lako poprawiły się następnie na 102 w płaceniu. 
Obligi kanalizacyjne po 101.70 w słabym ruchu 
Mało zajmowano się łódzkiemi listami po 1017/. 
Wileńskie 5% listy w tejże cenie. Z papierów rzą- 
dowych likwidacyjne listy dobrze się trzymały pa 
98,20 w dużych i 98 w małych sztukach. RE 
ki wewnętrzne po 953/, w pierwszej i po 957/, w 

astępnych seryjach. Wschodnie 102%, i 1041/4 we- 
dle emisyi, Premiowe pożyczki poszukiwane: 2421/4 
pierwsza, 220%, druga i 196'/, szlacheckie. Ruch 
akcyjami słaby.—Podłnę notowań biura bankowego 
Gazety Losowań płacono: za marki 47. 25, za fran- 


ki 38.50, za guldeny 79.—. 
RES" Poleca się pierwszorzę- 
dny a tani Wote An 
gielski w m, Uzęstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


Biuro bankowe Gazety Loso= 
wań w Warszawie Krakowskie 
Przedmieście „|$ 58, udziela bezpłatnych 
informacyj we wszelkich sprawach pieniężnych. 


MARKA 


GEE 


* fabryczna. 


Uprasza się Zaka Publicznońć o żądanie w «klepach 
ołówicówy pierwszej czysto 7 | fabryki pod firmą 

i S-ka, 
Niektórzy sprzedający bowiem zalecają uparcie i stale ołówki 


St. MAJEWSKI 


(4076 W.B.O.) 
Adres fabryki: 


zagraniczne. 


A. DEICHSEL 


Fabryka powrozów drucianych i 
Sosnowice, stac. Dr. Żel Warsz.-Wied, 


Dostarcza w każdej chwili: 


DRUT KOLCZASTY do płotów 


. Drut kolezasty cynlicowy i-szpicowy, po k. 12'/, za sĄź. 


. Drut kolcezatty Czarny 


" 


ZBZA 
go >> 


to 


. Drut kolezasty © GZACUY » 


Zaliczenie w jeđnej trzeciej należności przy zamówieniu, przy zna- 


ceznych obstalunkąach rabat. 


Tkaniny druciane do ogrodzeń, płotów i t. p. najtaniej. 
Instrukcyje do zakładania płotów drucianych wysyła się bezpłatnie. 


ul. Złota 6l w Warszawie. 


Drut kolczasty cynlkovvy 3-5zpicowy, po k. 15 


KEKEGSLSECŁK KEŁKEŁŁGAŻĄ 


DOM BANKOWY 


|. PIMZEWSM i SE 


tkalnia drutu 


(10—7) 


(3 —1) 


RRL IDALA 


>< 


pok. 9 za SĄŻ. 
za saż. 
po k. 11 za sąż. 


szawie, Przejazd M 


(Raj. i S-ka M 1818) (5—4) 


Or GIET OSS- Z- E-N MIA. 


Marszałkowska 143 


zælatwia wszelkie operacyje 


| LANOLINA Krem toaletowy LANOLINA 


z fabryki Lanoliny w Martinikenfelde pod Berlinem. 
Znakomita” pielęgnowania skóry; 


do ntrzymywania w czystoćci i opa: 


Znakomita”:= zbolałych miejse oraz ran 


skórze; 


Znakomita” konserwowania skóry głównie 


dzieci drobnych. 


Nabywać można w tnbkach cynówych po 25 k., w puszkach blaszanych 
po 15i10k w aptekach i składach aptecznych. 
Skład Główny na Królestwo Polskie u J. Zaleszezyńskiego w War- 
1. 


wz BĘ. 


w Warszawie 


*, 


bankowe na warunkach 
bardzo dogodnych. (w.B.0.52i5) ję 


ŁK, DIDLI LLA IRAR 


OL y: 


n 


(Raj. i S-ka M 795) (52—8) 


T AGDA BLŃ 


Pracownia 


Nowootworzona w domu W-go 
Marszyckiego, parter dzwi na 
prawo,O deska(Rokszyckie Przed- 
mieście). Przyjmuje do roboty: 
SBZŁLAFROCZKEI, MA- 


TINRI, SUKIENKI, 
FEARTUSZERI dziecinne, 


zarówno jak i wszelkie przed- 
mioty w zakres garderoby 
dziecinnej wchodzące. 


IWyprawki dla PoRosarodzC R 
(6—1 


Sklep 


PO APTECE 
W-qo Samborskiego 


wraz z trzema pokojami do 
wynajęcia, w domu pana 
Kozerskiego, przy ulicy Ka- 
liskiej (Petersburskiej). (2—1) 


Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 


lie 


v 6. 


a 


Zgoda X 


Aptekach i Składach Aptecznych. 
(0—27) 


ych. 


Z2 W Warszaw 


IWA 


znicz 


-lekarskich, w Warszawie, Kra- 
1 ? 


ro kowo-Azyjatyekiej w Moskwie. 


i ziół lec 


ach hygieniezno 
—A 


J 


„LE i 


Ą 


Ś 


czny w Petersburgu, potwierdzone przez p. Ministra S. W, 


du, słodu 


miod 


Nagrodzona na wystaw. 


DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 


SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI 


i Fr. M 7411) 


kowie, Lwowie, i na 


Uznane przez Radę;Lekarską w Warszawie i departament Medy- 
(Raj. 


Wyłączna sprzedaż w 


"TOAURMODPETSEU I 
yokuerqtipod dis zpaziąg 


ARTISTA MUZYK 


chciałby egzercytować się 2—8 godzin 
dziennie na dobrym fortepianie, za o0- 
płaią lub wzamian za lekcyje. Oferty 
pod adresem „Artysta* składać w re- 
dakcyi „Tygodnia”. (2—1) 


lina Ursa 


Składające się z 8-ch lub 4-ch pokoi 
z kuchnią do wynajęcia w 
Chrzanowyicach, 4 wiorsty 
od Gorzkowie. Tamże kąpiel zimna 
i las, tuż przy ogrodzie Adres: 
Stokowski w Chrzanowieach, przez 
Gorzkowice. (2—1) 
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Dom Bankowy 


Br. POPŁAWSKI 


w Warszawie, Wierzbowa 6 (hotel Angielski) 
załatwia wszelkie tranzakcyje pieniężne; uskutecznia 
Konwersyję 57h List. Zast. Ziemskich 
na 4,” na warunkach przez Tow. 

Kredytowe Ziem. ogłoszonych. 


Bezpłatnie i stale kontroluje losowania wszelkich 
papierów publicznych, (W.B.O. 5160) (2—1) 


SZCZAWNICA. 


Zaklad zdrojowo-itąpielowy i klimatyczny w Ga- 
licyi, w powiecie Nowotarslim, z zdrojami sil'ej szceza- 
wy sodowo-słonej i sodowo-żelazistej, 
skutecznie działających we wszelkich nieżytach, (katarach) tak narządu 
oddechowego jak i narządów trawienia, w długotrwałem zapaleniu płne 
i rozedmie (astmie), przy wysiękach opłócnej, w początkach suchót, w cho- 
robach dróg moczowy ch, w chorobach kobiecych, niedokrewności i blednicy. 
Znakomita górska stacyja klimatyczna z orzeżwiającem powietrzem. 

Kuracyja mleczna, żętyczna i kefirowa. 
Pierwszorzędna wziewalnia solankowa 


i balsamiczno-igliwiowa., — Zakład | 


wodoleczniczy, kąpiele-mineralne i rzeczne w bystrym Dunajen. — Wszel- 
kie urządzenia postępowe, 1,200 pokoi dla gości, niektóre z knchniami. 


W I-ym sezonie do 20 ezerwca i w III-im po 20 sierpnia, oraz w porze 
jesiennej i zimowej mieszkania zakładowe o '/, część tańsze, przy najmie 
dziennym. W sezonie II-im uwolnienia od taksy zniesione. 

Lekarz zakładowy D-r Wł. Ścihorowski i 7 innych lekarzy udzielają cho- 
rym porady.—Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacyi w Starym 
Sączu, zkąd drogą malowniczą, wśród gór, nad Dunajcem, 41 kilom. do 
Zakładu, 5 godzin jazdy, odpoczynek w PŁącku. — Poeztowóz, powozy i 
wózki według taksy. 

Wody ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej szczawy Janu na głów- 
nym składzie H. Mattoniego w St. Sączu, we wszystkich aptekaci: i han- 
dlach wód mineralnych. 

Prospekta rozsyła bezpłatnie i zamówienia na mieszkania przyjmuje 


Zarząd Górnego Zakładu. 


2) (R. i 5. M 1899) FE. Wisśniesyysl<ci. 


(6—2--2 


) 


zesestesezezezeeeziei Keezek ies 


Znaną HERBATĘ 
„OLGA KORESZCZENKO” W MOSKWIE 


posiada ciągle na składzie i wykonywa bezzwłocznie hurtowne 
zamówienia ze znacznem nustępstwem 


SKŁAD GŁÓWNY NA KRÓLESTWO POLSKIE 
Nowozielna 51 w Warszawie. 


Cenniki na każde żądanie! 
(Raj. i S-ka 2373) (3—1) 


RAZAKKKKZIKE WKRZKTAZEEKA 


Wiodzimierza Sapińskiego | 
Nagrody rs. b. MĘGIEL KAMIENNY, KOKS, WĘGIEL DRZEWNY. 


Zgubionym został w podróży z Piotr-'SREAD; przy Rynku Aleksandryjskim 
kowa do Łodzi dnia 29 marca r. b.jobok ogrodu po Pijurskiego w Piotr- 
portfel długi, ciemny, ną zameczek kowie. Obstalunki należy robić w skła- 
h dzie. Odstawa natychmiastowa. (26 —5) 


zamknięty z papierami. — Łaskawy 
znalazca raczy go złożyć do Redakcyl Ne E JW. | 
„Tygodnia“. (8:=3) | NOWO zatwierdzone przez 5 


Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą 


„Warszawskie Bino Ogłoszel” 


zostało otwarte w Warszawie 
przy ulicy Wierzbowej X 8 
wprost Nieeałej. Telefonu M 461. 


Z przyczyny wyjazdu W -go Konstan 
tego Berseniewa, jest do wy- 
najęcia 


LOKAL 


składający się z 8 pokoi, kuchni, przed- 
pokoju, piwnicy, drwalki i góry wspól- 
nej w domu W-go Józefata Snucheni, 
dawniej Kolczyńskiego, od 1 lip. 1893 r. Kantor otwarty od D-ej 


dycznych, po cenach redakcyjnych. 


letnie mieszkania 


każde z kuchnią, oraz Awa le~ 
tnie mieszkania bez kuchen, 
do wynajęcia na cały sezon 
letni we wsi Ozga, 5 wiorst 
od stacyi Gorzkowice położonej. Wszy= 
stkie mieszkania są położone przy 
lesie i nad wodą na wzgórzu. Adres; 
Adolf Schramm, wieś Ozga przez Gorz- 
kowice. 3—1) 


NASIONA RO 


Wildina do sadzenia, Ka- 
sztany pięcioletnie, Orzes 
chy prawdziwė tureckie czte- 
roletnie, do nabycia w 
składzie W. ZALE- 
SKIEGO w Piotrio- 
wie. (0—8) 


Magazyn ubiorów mezkich 


oraz Skład Sukna i Kortów 
K. Wilczyńskiego 


w Piotrkowie 


otrzymał świeże towary sezono- 

we—W tymże magazynie znaj- 

dują się do sprzedania różnych 
kształtów 


Wórki i Bicykle Dziecinne, 


PARA WAŁACRÓW 


karych, 4-ro letnich, 
powozowych 


do sprzedania w Rok- 
szycach, przez Piotrków. (2—2) 


MAGAZYN 


Towarów Blawatnych i Ptótna 


E. Staszezykowskiej 


w Piotrkowie 
Hotel Litewski stary rynek 


otrzymał na nadchodzacy sezon letni, 
świeży transport Itretonów,Ze- 
firów., Satynelk i Muśli- 
nów od 9 k. za łokieć, (3—3) 


om 
Dz 


» 


(c— 


Ludwik Pluciński 
RZEZBIARZ 


po powrocie z zagranicy, od pół 
roku zamieszkały w Piotrkowie, 


otrzymawszy świeże zamówienia 
na roboty kościelne 
—zawiadamia osoby interesowa- 
ne miasta i okolicy, że zamie- 
szkiwać będzie nadal przy pla- 
cu Bernardyńskim w domu W-go 
Kozerskiego, przyjmując wszel- 
kie obstalunki w zakres rzeż- 
biarstwa drzewnego wchodzą - 
(2—2 


EE” Do dzisiejszego numeru do- 


Przyjmuje ogłoszenia do pism peryjo- łącza się arkusz 31 powieści p. t. 


„Skarb Zwyciężonych” 


za cenę rs. 360 rocznie. (2—2) rano do 10-ej wieczór. 


przekład z franeuzkiego. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JfoaBox1eno I[eHsypor0. 


W drukarni E. 


Panskiego w Petrokowie. 
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Mały jego kucyk nie mógł bowiem nadążyć za ko- 
niem Gabryela. 

— Nie możemy sami ścigać Indyjan — rzekł 
Gabryel, — zanim nadejdą posiłki trzeba, pochować 
umarłych... 

Obejrzał się wokoło. 

— Gdzieby tu grób wykopać? 

— Nie potrzeba go kopać — odparła Luiza. — 
Wszak rów jest dość głęboki. 

— Prawdal.. 

Rozejrzał się wokoło, poczem wpatrzył się w twarz 
Meklinga. Na ustach jego zarysował się blady, szy- 
derczy uśmiech. 

— Warto też było—syknął przez zęby — kopać 
fosy, stawiać strażnicę i budować zwodzone mosty, by 
potem, głupio, w sam środek osady, wpuścić nieprzy- 
jaciół i dać im się zabić! 

Cała brutalna natura cheiwea odmalowała się 
w tych słowach. Nad zwłokami przyjaciela, któremu 
ufał przecież bez granic, myślał jedynie o stratach, 
na jakie go dobra wiara tegoż przyjaciela naraziła... 
Wybrał miejsce i wydał odpowiednie rozporządzenia 
co do pochowania zwłok. Służący jego, którzy na- 
deszli tymczasem, zabrali się do dzieła  paragwaj- 
czykiem, poskładali trupy tuż koło siebie i nakoniec 
zbliżyli się, by zabrać ciało Meklinga. 

— Niel.. Tego nie pochowacie z innymi! — za- 
wołała Luiza. 

— Cóż to znów za koneeptl zawołał Gabryel. — 
Pod wzrokiem murzynki spuścił jednak oczy. 

— Pan nie będzie leżał po śmierci razem ze 
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towania ich do dalszej podróży. Dotąd łudziła się 
nadzieją, że Gabryel podąży jej z pomocą, zanim 
Indyjanie wyruszą; obecnie ogarniała ją trwoga, że 
nie zdoła ich wyśledzić, że zresztą nie zechee może 
poświęcić dość znacznej sumy ua wykupienie jej 
zrak dzikich. Znała go tak dobrzel.. 

Tuliła do siebie dzieci i tonęła we łzach na 
myśl o tem, co ją w przyszłości spotkać może. 

Nagle przysunęła się do niej młoda kobieta, 
cudownej urody. Anita tak mało wychodziła z domu, 
tak nigdzie nie bywała w Assomption, trzymana w do- 
mu przez samolubnego tyrana, że nie spotkała dotąd 
nigdy Dolores. Nie wiedziała zresztą nie o tem, ja- 
kie stosunki łączyły dawniej jej męża z młodą dzie- 
wczyną. Widząc zbliżającą się do siebie kobietę 
o białej cerze i jasnych włosach, była pewna, że ma 
do czynienia z niewolnicą Indyjan. Mloda kobieta 
ubrana była w narodowy strój paragwajek; na no- 
gach jednak nosiła obuwie. 

— Czego pani płacze? — spytała, siadając obok 
Anity.—Czy pani boi się Indyjan? 

— Nie tyle ich się lękam, ile niepokoi mnie 
los mój przyszły. Trwożę się teź o dzieci, pozbawione 
wygód, do których przywykły. 

— Niech się pani uspokoi —odrzekła Dolores. — 
Lada chwila przybędzie mąż pani i wykupi ją z rąk 
Indyjan. Jest to kwestyja kilku dni zaledwie. 

— Ale czy trafi do nas?..  Indyjanie widocznie 
mają zamiar oddalić się ztąd. Któż mu powie wte- 
dy, gdzie jesteśmy. 

— Oh! pod tym względem może pani być 
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zupełnie spokojną; wszakże przejście tak licznej hor- 
dy musi po sobie pozostawić widoczne ślady. 

— A... jeśli mąż mój... nie zechce proponować 
im okupu?.. 

Dolores milczała chwilę. Znała Gabryela i przy- 
puszczała, że to możliwe. W takim razie oczywi- 
ście los Anity, traktowanej dotąd z całą względnością, 
zmieniłby się odrazu. 

— Nie trzeba przypuszczać rzeczy najgorszych— 
przemówiła nakoniec. — Jakżeby mąż pani mógł się 
wahać z okupem wtedy, gdy idzie o wolność pani 
i dzieci?.. 

— Ale i ty również jesteś niewolnicą?—spytała 
Anita. 

— Tak pani. 

— I nie lękasz się? 

— Nie pani. Indyjanie nie są okrutni; służę im 
jak mogę najlepiej i staram się zachować spokój 
ducha. Trwoga osłabia nas tylko, odbiera nam ener- 
giję i nie pozwala walczyć z przeciwnościami. 

— Jak to dobrze, że tn jesteś i że tak do mnie 
przemawiasz, kochanko. Dajesz mi przykład odwagi, 
której mi już brakować zaczynało, 

Indyjanie tymczasem upakowali zdobycz swoją 
na konie i muły. Było jej jednak tyle, że oprócz te- 
go, obciążyli niemi kobiety, a i sami pewną część 
musieli wziąć na barki. Przygotowawszy się do dro- 
gi, rozkazali kobietom, by przeszły wbród Pilco- 
mayo. Anita z trwogą patrzyła na brodzące po pas 
w wodzie Indyjanki, którym szybki prąd utru- 
dniał przeprawę. Gdy przyszła na nią kolej, Dolores 
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do miejsca, w którym spoczęły zwłoki Meklinga. Tuż 
obok niego siedziała skulona postać kobieca. Gabryel 
podszedł bliżej i dotknął ramienia kobiety. Luiza wy- 
prostowała się i spojrzała mu'oko w oko. Na widok 
murzynki, którą w dawnych czasach widywał za- 
wsze przy boku Dolores, Gabryel zachwiał się, jak 
gdyby miał upaść na ziemię. Nie dowierzał własnym 
oczom... Ależ takl.. To była ona... Luiza.. Zkądże 
się tu wzięła, dlaczego jej nie uprowadzili Indyjanie, 
dlaczego siedzi tu spokojna, wtedy, gdy poueciekali 
wszyscy... Straszne przeczucie ogarnęło gol.. Gdyby 
ten napad dzikich... gdyby uprowadzenie dzieci było 
dziełem tej kobiety?.. Ale nie, to być nie może! 
Wszakże Dolores jest w Assomption, widział ją przed 
paroma dniami... Postanowił udawać, że nie zna 
Luizy. 

— Kim jesteś kobieto?—spytał jej. 

— Robotnieą. Czuwam nad ciałem mego dobro- 
czyńcy. 

— Trzeba będzie pochować ciała tych chrześci- 
jan—rzekł Gabryel. —Jesteś silna i pomożesz nam? 

— Pomogę. 

— Czy wiesz, w którą stronę poszli Indyjanie?,. 

— Luiza wskazała ręką w przeciwnym kieruku. 

— I zabrali ze sobą donnę Anitę i dzieci? 

— Zabrali. 

— Jesteś tego pewna? Może zdołała uciec? 

— Nie, nie uciekła — odparła —odprowadziłam ją 
sama do obozu. 

Paragwajczyk przybył dopiero w tej chwili. 

Skarb zwyciężonych. 31 


